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Ewangelja
Wonczas mówił Jezus uczniom Swoim: Żaden 

nie może dwom Panom służyć. Bo albo jednego bę­
dzie nienawidził, a drugiego będzie miłował; albo 
jednego trzymać się będzie, a drugim wzgardzi. 
Nie możecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego po­
wiadam wam, nie troszczcie się o życie wasze, co- 
byście jedli: ani o ciało wasze, czembyście się od­
żywiali. Czyliż dusza wasza nie jest ważniejsza niż 
pokarm, i ciało niżli odzienie? Wejrzyjcie na pta­
ki powietrzne, iż te nie sieją, ani żną, ani zbierają 
do gumien; a Ojciec wasz niebieski żywi je. Oży­
liście wy niedaleko ważniejsi niż one? I któż z 
was. troszcząc się, może przydać do wzrostu swe­
go łokieć jeden? A o odzienie czemu się troszczy­
cie? Przypatrzcie się liliom polnym, jako rosną: 
nie pracują, ani przędą. A powiadam wam, iż ani 
Salomon, we wszystkiej ozdobie swej, nie bywał 
tsk przybrany, jako jedna z tych. A jeśliż trawę 
polną, która dziś jest, a jutro będzie w piec wrzu­
cona, Bóg tak przyodziewa; jakoteż daleko więcej 
was, małowierni? Nie troszczcież się tedy, mó­
wiąc: Cóż będziem jeść, albo co będziemy pili, al­
bo czem się będziem przyodziewać? Boć się o to 
wszystko poganie wielce starają. Albowiem Ojciec 
wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebu­
jecie. Szukajcież tedy naprzód Królestwa Bożego 
i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam 
przydano.

Nauka o Mszy dwiętej
7. Biret czyli czapeczka na pokrycie głowy 

przypomina kapłanowi 1. skupienie ducha niezbę­
dne przy sprawowaniu Ofiary świętej. 2. Ciernio­
wy wieniec wtłoczony na głowę Zbawiciela.

Barwa czyli kolor przybrania kapłań­
skiego stosuje się do znaczenia uroczystości. K o- 
I o r b i a ł y jest oznaką radości i wdzięczności. U- 
żywany we wszystkie święta Pańskie, Matki Bo­
skiej i wyznawców, przypomina on niewinność. Pa­
na Jezusa, Najśw- Panny i Świętych. C z e r w o- 
n y przywdziewa się w uroczystość Zesłania Du­
cha świętego i Męczenników świętych, i ozna­

cza płomień miłości, jaki wzniecił w sercach Duch 
święty i krew wylaną za wyznanie wiary Chry­
stusowej. Fioletowy przepisany jest w czasie 
od Niedzieli Starozapustnej aż do Wielkiejnocy, 
jako w czasie pokuty i smutku, tudzież też w po­
rze adwentowej. Zielony wesoły jest, i używa się 
w niedziele innem jakiem świętem niezajęte. Przy­
pomina on nadzieję zbawienia, którą nam wyje­
dnał Chrystus Pan. Kolor czarny używany jest w 
Wielki Piątek i we wszystkich Mszach i obrzę­
dach pogrzebowych.

III. Sposób odprawiania Mszy św. (ma swój 
wyraz w obrzędach, jakie Kościół na mocy odwie­
cznej tradycji i starodawnych przepisów ustano­
wił, gdyż (jak mówi św. Sobór Trydencki w sessyi 
22, c. 5) natura ludzka domaga się tego, aby duch 
za pomocą zewnętrznych znaków wznosił się do 
rozpamiętywania tajemnic Boskich, i aby te o- 
brzędy były zarazem wyrazem wzniosłości tejże 
Ofiary świętej.

Msza święta składa się z trzech części, do któ­
rych także zaliczyć należy wstęp i zakoń­
czenie.

Wstęp czyli przygotowanie do Mszy świętej 
składa się z modlitwy u stopni ołtarza i introitu. 
Zaczyna kapłan Mszę św. od znaku Krzyża świę­
tego, bo ta ofiara co do istoty jest tą samą, co ofia­
ra krzyża. Zaczęcie zaś jej u stopni ołtarza jest 
pokornem wyznaniem niegodności czyli nędzy, do 
której przez grzech zostaliśmy przywiedzeni. Po 
odmówieniu Psalmu 42 kapłan mówiąc Confiteor 
(spowiedź powszechną), przed Bogiem, wszystki­
mi Świętymi i przed całym ludem wyznaje się 
wielkim grzesznikiem i niegodnym wstąpieniem na 
ołtarz. Przeżegnawszy się kilkakrotnie, wznosi rę­
ce do góry, mówiąc: .,Dominus vobiscum“. (Pan z 
wami), na znak, iż błogosławieństwa i zbawienia 
spodziewa się tylko od Chrystusa, siedzącego po 
prawicy Ojca. Po odmówieniu modlitwy u stopni 
ołtarza wstępuje na ołtarz z błagalną prośbą, aby 
Bóg i jemu i ludowi grzechy odpuścić raczył, cału­
je z uszanowaniem środek ołtarza, gdzie złożone 
są kości świętych Męczenników i Wvznawcow.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z w y cieczek m o rsk ich ,, Ż eg lu g i P o lsk ie j

w sin wilii! ..Mem ItawlT.
Ż y w o  s to i m i je szcze  w  p am ięc i ó w  p ięk n y  w ie ­

czó r cze rw co w y , w  k tó ry m  p o lsk i s ta tek p asaże r­

sk i ,,G d y n ia" , ro zw in ąw szy p o d zach o d zące s ło ń ­

ce b ia ło - am aran to w ą b an d erę , w y ru szy ł n a sze ­

ro k ie w o d y B ałty ku . B y ła to p o d ró ż o k rężn a d o  

Ł o tw y , E sto n ji, F in lan d ji, S zw ecji i D an ji, w  k tó re j 

w zię li u d z ia ł p asaże ro w ie ze w szy stk ich n iem a l 

s tro n o jczys teg o  k ra ju .

N ajb liższy m ce lem  p o d ró ży b y ła R y g a , s to li­

ca Ł o tw y , m iasto n a leżące n ieg d y ś p rzez 3 9 la t  

d o R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

P ie rw sze w rażen ia —  to rem in iscen sje h i­

s to ry czn e . W szak R y g a, to m iasto w ięcej n iż ja ­

k iek o lw iek  in n e n a  B ałty k u , p o za  G d ań sk iem , zw ią  

zan e z P o lsk ą . S ied zib a ,,K aw ale ró w  M ieczo -  

w y ch “ , a o d  ro k u 1 5 8 2 o w o c zw y c ięsk ie j ek sp ansji  

w sch od n ie j S te fan a B ato reg o .

C iek aw e to  je s t m iasto . P rzed ew szy stk iem  rzu  

ca s ię w o czy tró jjęzy czn o ść . R o zm ó w ić s ię tu  

m o żn a za ró w n o d o b rze p o ło tew sk u , jak i p o ro ­

sy jsk u  i n iem ieck u . N ap isy w  ty ch trzech języ k ach  

sp o ty k a s ię w szęd zie : w  tram w ajach , w  lo k alach  

p u b liczn ych , w re s tau rac jach i k aw ia rn iach , n a  

d w o rcu i w tea trze , a ju ż język n iem ieck i m a  

sp ec ja ln e u p rzy w ile jow an ie .

S zero k a lu d n o ść zw łaszcza p o w siach u ży w a  

ch ę tn ie j języ ka ro sy jsk ieg o , n iż ło tew sk ieg o .  

N ic d z iw n eg o , jeże li s ię zw aży , że Ł o tw a ju ż w  

ro k u 1 7 1 0 d o sta ła s ię p o d p an o w an ie ro sy jsk ie .

N ie p rzeszko d z iło to jed n ak w  te rn , iż Ł o ty ­

sze z ca łem  zam iło w an iem o d zy sk an ej n iep o d leg ­

ło śc i w zięli s ię o d b u d o w y  g o sp o d arcze j i k u ltu ra l­

n e j sw o jej rep u b lik i. P rzep ro w ad zili re fo rm ę ro l­

n ą , u stab ilizo w a li w alu tę (ła t ró w n a s ię d z iś z ło ­

tem u  fran k o w i) i fin an se p ań stw o w e , s tw o rzy li n o ­

w o czesn e u staw o d aw stw o so c ja ln e i o d b u d o w ali  

zn iszczo n e w o jn ą o b sza ry . M ały ten , b o n iesp e łn a  

2 m iljo n y  liczący  n aro d ek  o k azał d u żo  en e rg ji i sa ­

m o d z ie ln o śc i w  o rg an izow an iu  sw eg o p ań stw a .

N ieste ty k ry zy s p arlam en ta ry zm u , jak i p rze ­

ch o d z i o b ecn ie E u ro p a , n ie  o m in ą ł i Ł o tw y . N a 1 0 0  

p o słó w  w  se jm ie ło tew sk im  p rzyp ad a w ięce j n iż  

d z ie s ięć p arty j. C y frę w  p rzy b liżen iu 8 0 ty s ięcy  

P o lak ó w  n a Ł o tw ie zas tęp u je w  se jm ie d w u ch p o ­

s łó w  p o lsk ich : W ierzb ick i i W ilp iszew sk i. P o ch o ­

d zą o n i z D źw iń sk a . W  sam e j R y d ze je s t o k o ło 1 3  

ty s . P o lak ó w , m ający ch sw o je p rzed s taw ic ie ls tw o  

i w  R ad zie M ie jsk ie j.
D o d ać je szcze trzeb a , że u stró j Ł o tw y je s t 

jed n o izb o w y , se jm  o b ie ra ln y je s t n a trzy la ta i n a  

tak i sam  o k res czasu w y b ie ra o n p rezy d en ta re ­

p u b lik i, k tó ry m  o b ecn ie je s t G u staw  S em g a ls .

S to lica Ł o tw y ro b i w cale d o b re w rażen ie . 

M ając o k o ło 3 6 0 .0 0 0 m ieszk ań có w , w y g ląd a n a  

m iasto p rzy n a jm n ie j p ó łm iljo n o w e . P o d o b n o N a ­

p o leo n  n azw a ł raz  R y g ę  „p rzed m ieściem  L o n d y n u ."  

W id o czn ie ju ż w tedy R y g a m ia ła w ie lk ie zn acze ­

n ie , jak o m iasto w y b itn ie h an d lo w e i p o rt, jed en  

z n a jw ażn ie jszy ch n a B ałty ku .

O b cy p rzy b y sz , n ie d o cen ia jący tro ch ę m iast 

p ó łn o cy , ze zd z iw ien iem  sp o ty k a w  R y d ze i w sp a ­

n ia łe m u zea i o k aza łe tea try , u n iw ersy te t, liczn e  

g m ach y  p u b liczn e , im p o n u jące d o m y  h an d lo w e , s ta ­

re k o śc io ły  i zab y tk i, w  k o ń cu  szero k ie  i ru ch liw e  

b u lw ary , o raz p ięk n e  o g ro d y  p u b liczn e .

W y b itn ą o so b liw o śc ią s tare j a rch itek tu ry ry ­

sk ie j je s t „D o m  C zarn o g ło w y ch "  z ro k u  1 3 3 6 , p rzy ­

p o m in a jący w y g lądem  i zn aczen iem  „A rtu sh o f" w  

G d ań sk u . W  te j n a jp ięk n ie jsze j p raw ie b u d o w li  

śred n io w ieczn e j n a B ałty k u p o d p isan y zo sta ł w  

m arcu 1 9 2 1 ro k u t. zw . p o k ó j ry sk i m ięd zy P o l­

sk ą a R o sją .

Ż y c ia n o cn eg o d z iś R y g a p raw ie n ie p o siad a . 

Ju ż o g o d z . 1 0 -te j w ieczo rem  p u sto szeją u lice i lo ­

k a le (z w y ją tk iem  jed y n eg o  k ab a re tu  „A lh am b ry "),  

św ia tła p ło n ą jed y n ie n a  g łó w n y ch  a rte rjach , m n iej 

szy ch zaś u lic n ie o św ie tla ją w  n o cy w ca le . M ia ­

s to  w y g ląd a w ted y  jak  w y m arłe . B y ć  m o że , że n ie -  

o św ie tlan ie m n ie jszy ch u lic p rak ty k o w an e je s t  

jed y n ie w  lec ie t. j. w  o k resie , k ied y n o c trw a za ­

led w ie 2 -3  g o d z in y . W łaśn ie n a tak i o k res s ta ­

tek p o lsk i p rzy b y ł d o s to licy  Ł o tw y . (

P rasa ło tew sk a in fo rm u je szy b k o i d o b rze . O  

p rzy b y c iu „G d y n i ‘ d o  p o rtu  w  R y d ze g aze ty  m ie j­

sco w e p rzyn io s ły  k ilk a  g o d z in  p ó źn ie j d o k ładn y  k o ­

m u n ik at.

Ł o tw a zaczy n a o b ecn ie c iąży ć s iln ie k u  S zw e ­

c ji i o b aw iać s ię n a leży p ew n e j u tra ty  w p ły w ó w  

P o lsk i n a B ałty k u , o ile n asza p o lity k a zag ran icz­

n a n ie zn a jd zie s iły d o u m o cn ien ia h eg em o n ji p o l­

sk ie j w  ty ch s tro nach .

Abel Agni.

Mgły wieczorne.
Cicho d o w staid blade z nad rzecznej topieli 
M >dla sie przezroczyste dziwy tajemnicze 
Dostojne — kolor nieba wzięły na oblicze 
Ida nad woda»śpiącą jak Stróże Anieli.

Nad śnieżne nenufarów rozpełzły oblicze 
Drżą miłością rozwiewne zataczają kola 
Kwiatów ,kochanków śnionych całować chcą czoła 
Skromność im nie pozwala śchilić sie dziewicza.

Wiec z żalu sie rozbiegły no szerokiej błoni 
P )Strzepiły na wierzbach koltuniastych szaty 
Zemdlały i upadły na laki i drogi —

I nie wróciły wiecej do kochanków skroni 
Łzami rosy na zwiedłe rozsypane kwiaty 
Na wzajemnie cierniami kolące sie głogi.
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W L 
roczyście 
powodu

ondynie obchodzi.
100-lecie istnier.ii 

wyciągnięto dawn 
który dawniej ci;J

by i nowy czas.
i ch u- nie. Na obrazku naszym widzimy omnibus sa- 

tego mochodowy nowoczesny i „przedpotopowy „kon- 
wany ny.

zez ko-

55 posiedzeń Rady Ligi I a

W czerwcu odbyły s 
Madrycie obrady Rac y 
Narodów. Na obrazku nJ 
widzimy dużą salę pa al 
natu, przeznaczoną d a]

Rady Ligi Naród I

l

Strejk w Anglji.

Jak już donosiliśmy, pow­
stał w angielskim przemyśle 
włókienniczym strejk na mo­
cy nieporozumiemień zarobko­
wych. Pół miljona robotników 
jest wob»c tego bez pracy. 
Strejk ten jest największy po 
strejku górników, który odbył 
sie przed dwoma laty.

Na obrazku naszym widać 
halę maszynową jednej z fa­
bryk w Manszesterze, centrum 
angielskiego przemysłu włó­
kienniczego.
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Zderzenie dwu łodzi 1 1  

s w y r r I  

w ie j 

s ię k i i i  

h m u n < l  

h o lo w i i ]  

Ł o i  

m a 5 0 0 1  

ty p u z n l  

r e s z tę  j j

B ry ty js k a  łó d ź  p o d w o d n a „ H . 4 7 „ z d e rz y ła  

s ię z in n ą ło d z ią  p o d w o d n ą  „L. 1 2 “ w  p u n k c ie  

5 2  s to p n i 0 ,4  m in . s z e ro k o ś c i p ó łn o c n e j i 5  s to p ­

n i 3 2  m in . d łu g o ś c i z a c h o d n ie j . D w ó c h  lu d z i z a ­

ło g i „ H . 4 7 "  u d a ło  s ię  u ra to w a ć . Z  ło d z i „ L . 1 2 „  

z g in ą ł je d e n  m a ry n a rz .

P o d a n a p o z y c ja  g e o g ra f ic z n a  o d n o s i s ię d o  

o u n k tu p o ło ż o n e g o w  p o b l iż u S a in t D a w id s  

H e a d  w  k a n a le  ś w . J e r z e g o . Z a ło g a  ło d z i „ H .  4 7 „  

s k ła d a ła s ię z 2 4 lu d z i . Ł ó d ź „ L . 1 2 “ m a n a

w  s  

s ię  

te h  

p . . 

c e l  

p o  

z e  I 

s t (  

k c  

w :  

r e  

n i

r

Z Australji do Anglji w 1 3

S a m o lo t „ K rz y ż p o łu d n ia " p o d k ie ro w n i- P o w y ż s z j 

c tw e m  K in g s fo r th  S m ith  a p rz e le c ia ł p rz e s t r z e ń n y  p o  w y ła ]  

z  A u s tra l ji d o  A n g lji s z c z ę ś liw ie  w  1 3 d n ia c h .

C z ło w ie k  c z y n u  je s t z a w s z e p o z b a w io n y m  

s u m ie n ia . N ik n ie  m a s u m ie n ia , z w y ją tk ie m  

c z ło w ie k a , k tó ry  z a s ta n a w ia s ię  i ro z m y ś la  n a d  

k a ż d y m  s w o im  c z y n e m , a le  ta k i n ie je s t ju ż  

p ra w d z iw y m  c z ło w ie k ie m  c z y n u , n ie z a s ta n a -

w ia ją c y m  s s l  

m y ś l ic ie le m ,!  

c z y n w e w n ą l  

je m  u z a s a d n i

S m u tn y  c z 'l  

s o ły  n ie n a w id z i I  

c z ło w ie k  p o w o ln i  

p rz e d s ię b io rc z y m


